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M ódl się  i p ra cu j, a będziesz  szczęśliw y .

JLCSK SIO .— N iedzie la  trzec ia  po  Trzech Tcrolacli, dnia 24. Stycznia 1847.

Religia.
Prawdziwa wiara jest wiara przez

Jezusa Chrystusa nam podana.
Bóg j e s t  w szędzie i zaw sze tenże 

Bóg; a Bóg w szędzie i od wszystkich 
ludzi wymaga jednej i tej samej czci. 
Bóg tylko tą wiarą czczony być może, 
która zupełnie jest prawdziwą i zupeł­
nie św iętą, a przeto zupełnie Jego  jest 
godną. T a  jedyna, prawdziwa i święta 
wiara, od Niego samego podana, musi 
nam być podana; albowiem Boga od­
wiecznego nikt nie poznawa, tylko On 
sam , a komu się objawić zechce; bo 
„Bóg mieszka w  światłości niedostę- 
pnej.“ Przetoż nikt nie jest drogą, 
prawdą i życiem, tylko Bóg sam; a 
przeto też wszyscy ludzie dopóty cho­
dzili w  ciemności, dopóki nie przyszła 
św iatłość, to je st: słowo, które od po­
czątku było u Boga, a Bogiem było, 
a  Słow o ciałem się stało i mieszkało 
między nami.“ P rzenajśw iętsze imię 
Jeg o  jest Jezus Chrystus, Syn Boga 
żyw ego.

Boga jeszcze nikt nie widział, tylko 
jeduorodzony Syn, w  łonie Ojca bę­
dący, ten go nam dał poznać, który 
z wysoka pochodzi; ten jest nade w szy­
stkich. Lecz kto pochodzi z ziemi, ten

ziemski jest i mówi po ziemsku. A le 
kto z nieba pochodzi, ten je s t nade w szy­
stkich. Dla tego Jezus Chrystus sam 
mówił do rzeszy żydowskiej: „ja nie 
przyjmuję św iadectw a od ludzi, ale 
mówię, abyście byli zbawieni. — Spra­
wy, które czynię, świadectwo mi dają, 
iż mię Ojciec posłał. — L ecz wy ani- 
ście słyszeli głosu J e g o , aniście Go 
widzieli tw arz w  tw arz. — Kto będzie 
czynił w edług nauki mojej, pozna, je ­
śli od Boga jest.“

I poznał świat, że nauka Jezusa Chry­
stusa jest od Boga, to je s t: że Jezus 
Chrystus je s t wiecznym Synem wie­
cznego O jca, a Jego  w iara jedynie 
praw dziw ą, śwdętą i samozbawienną, 
gdy w dzień Zielonych Św iątek Duch 
święty w postaci ognistych języków  
zstąpił na Apostołów. W tedy  tych 
dwunastu prostych i nieumiejętnych ry­
baków w śród zgromadzonej rzeszy  ży­
dowskiej z odwagą powstało, opowia­
dając: że Jezus Chrystus, ów ukrzyżo­
wany, znieważony, jako łotr jaki za­
mordowany Jezus Chrystus, je st Syn 
Boga żyw ego; że powstał z martwych 
i króluje w niebiesiech; że tylko w J e ­
go imieniu je s t nadzieja odpuszczenia 
grzechów ; że ktokolw iek uwierzy i 
ochrzci się, zbawion będzie; a kto nie
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uwierzy, potępion będzie od Niego, 
przed którego stolicą w szyscy ludzie, 
zarówno królowie jako i żebracy, sta­
nąć muszą.

A  oto cóż się stało? — C ałe ouo 
prześwietne i potężne bałwochwalstwo 
wali ślę przed dwunastu rybakami; 
wszyscy zginają kolana i modlą się do 
ukrzyżowanego, i po wszystkim  świę­
cie krzyż zatknięto! —  W  rzeczy sa­
mej, zaledwie Piotr, książę Apostołów, 
rozpoczął pierw sze kajanie swoje, aż 
oto tysiące do nóg jego padają, w oła­
jąc: co mamy czynić, abyśmy dostąpili 
żyw ota wiecznego? — Głos tej trąby 
apostolskiej napełnia cały ziemiokrąg, 
— bożnice, rady , zakłady naukowe, 
pismacy, najwyżsi kapłani i potężni mo­
carze świata, rozjuszeni wściekłością, 
zmawiają się na zgładzenie dwunastu 
biednych rybaków : — wtem Piotr przy­
chodzi do Rzymu, miasta najbardziej u- 
cywilizowanego, władczyni całego świa­
ta, i opowiada w obec Nerona, najdu­
mniejszego Tyrana, ew angielią; ten 
zakazuje pod karą śmierci, aby nikt o- 
nego przychodnia, Piotra, nie słuchał; 
jednakże napróżno sroźy się zapalczy- 
w ość królów i narodów przeciw Jezu ­
sowi, Pomazańcowi Boga żywego — 
boć On na samym dworze Nerona cześć 
odbiera! — Okuwają Apostołów w łań­
cuchy i kajdany, skazują ich na s tra ­
szne męczarnie i okropne katusze, za­
nurzają we wrzącym oleju, rozrywają 
ich, dzidami ich przeszywają, odzierają 
żywo ze skóry — a oni z  radością po­
dejmują najsroźszą śmierć dla Jezusa, 
będącego jedynym celem ich życzeń i 
gorącego pragnienia: — i oto właśnie 
ta  krew  staje się nasieniem, tysiące 
chrześeian po wszystkiej ziemi ro- 
dzącem. Pomimo trzechsetletniej za-

źartości tyranów, widziano najuczeń- 
szych i najszlachetniejszych ludzi do 
Jezusa Chrystusa przystawających i 
z przelaniem krw i swojej w yznaw ają- 
cych, że nauka dwunastu rybaków pra­
w dziw ą je s t i boską. Nakoniec oba- 
czono Cesarzów i Królów, Senatorów 
i najwyższych Kapłanów pogańskich, 
znakomite niewiasty i całe narody, 
wielbiących ukrzyżowanego Jezusa  i 
wierzących w  niepojęte tajemnice reli- 
gii Jeg o ; religii, opowiadającej Boga u- 
krzyżowanego i nakazującej krzyżowa­
nie ciała i pożądliwości jego; religii, 
grożącej strasznym oguiem w wieczno­
ści; religii, nazywającej się jedynie pra­
wdziwą, świętą, samozbawienną; religii, 
obowiązującej nas do miłowania naw et 
nieprzyjaciół naszych i wymagającej 
całkowitego poddania rozumu. A  prze­
cie w szyscy skłaniają dumny rozum 
swój i — w ierzą. — To nie może być 
co innego, tylko dzieło wszechmocne­
go Boga, tylko religia Bogaczłow ićka 
Jezusa Chrystusa, tylko sprawa Ducha 
świętego, tylko czyn Trójcy przenajświęt­
szej, i ton ie  może być, tylko jędynie pra­
w dziw a, święta, samozbawięnua wiara.

Jak ż e  więc zaślepieni są owi zaro­
zumiali ludzie czasu niniejszego, którzy 
się odważają powątpiewać o w ierze, 
tylu przepowiedniami i cudami od Bo­
ga potwierdzonej, krw ią tylu w sław io­
nych ludzi zapieczętowanej, od tylu głę­
bokich mędrców za prawdziwą uzna­
nej, od tylu książąt i znakomitych osób 
przyjętej, od tylu narodów i bohaterów 
własnem życiem bronionej,

W  rzeczy samej prawda w iary chrze- 
ściańskiej tak jasna jest, że zkrólew skim  
prorokiem Dawidem mówić musimy: 
„T w oje świadectwa, o Boże, w iary go­
dne bardzo.“ Lecz chociaż św iatła



wiary świętej nad słońce jaśniej świeci, 
przecież święta wiara na zaw sze dla 
tych ciemną zostanie, którzy rzeczy 
Boże podług sprosnej pożądliwości i 
bydlęcej zmysłowości swojej rozsądza­
ją. Dla tego też mówi Pismo ś.: „czło­
w iek cielesny nie pojmuje tego, co jest 
Ducha Bożego ; albowiem głupstwem 
jemu jest i nie może rozumieć, iż du­
chownie bywa rozsadzon.“ — 1 Kor. 
2, 14. ____

r

Św ięty Norbert.
Gdy Święty Norbert mimo Woli obra­

ny został Arcybiskupem magdeburskim, 
przygotowano mu wjazd wspaniały i 
w iększa część ludności wyszła uroczy­
ście na jego spotkanie. Norbert zaś, 
pod pozorem oznajmienia, że się do 
miasta zbliża, w ysłał naprzód delego­
wanych, sam zaś przywdziawszy liche 
suknie, bosą nogą śród tłumu przybył 
do drzwi pałacu biskupiego, ale odźwier­
ny widząc go w  łachmanach żebrackich, 
odepchnął, rozkazując, aby wraz z inny­
mi żebrakami na jałmużnę oczekiwał i 
nie w ażył się naprzykrzać Arcybisku­
powi. W idząc to lud, na glos wołać 
zaczął: „ady to Arcybiskup!“ Czern 
przerażony odźwierny chciał uciekać; 
ale Święty Norbert zatrzymał go i 
rzekł do niego z uśmiechem: „ty mnie 
znasz lepiej jak- w szyscy ci, co mnie 
zmuszają objąć stolicę arcybiskupią 
w Magdeburgu!“ — Święty Norbercie! 
jakże mało masz naśladowców! —

l&ozmaitości.
Domowy krzyż.

(Dalszy  ciąg.)
K m ie ć .  Choć szanuję słow a X iędza Pro­

boszcza, przecież w yznać m uszę, że ja  tego

nie pojm uję, żeby go rzałka  nie m iała  wzm a­
cniać; w szak ona je s t palona z ży ta , w ięc  
musi być w zm acniającą.

X . P r o b o s z c z .  T rzeba wiedzieć, że go­
rza łk a  nie je s t palona z żyta tak, ja k  je  B óg 
s tw orzy ł; lecz najpierw  z^m ielonego żyta by­
w a robiona massa, to je s t brzeczka, czyli breja, 
k tórą  nazyw ają zacier. Ten zacier jest w  pra­
w dzie z ży ta , ale on pierw ej musi zakisieć, 
a  to kiszenie, ja k  w iadom o, zupełnie jego na­
turę zmienia. Następnie, to nie je s t zupełnie 
praw dą, gdy m ówicie: „go rza łka  by w a robiona 
z żyta.“  W  życie, w  kartoflach, i we wszyst­
kich owocaeh ziem i, dw ie rzeczy zaw ieraja 
się, to je s t:  m ąka i sp iry tus; m ąka jest czę­
ścią posilającą i w zm acniającą; 'spirytus zaś 
je s t częścią odurzającą. Gorzalany w cale nie 
dba o części żyta mączne, czyli posilające, on 
w szystkie swoje usiłow ania do tego k ieru je , 
aby ze zboża, z kartofli i t. p. spirytus w y­
dobył, który przez kiszenie pow staje, i w  za ­
cierze, czyli owej b re i, albo robocie, mieści 
się. Ten spirytus tę  ma własność, że się wznosi 
i ulotnią do góry, gdy kocio ł, w  którym się 
ten zacier znajduje, zostanie rozgrzany, czyli 
rozpalony. W tedy  te'ż gorzalany chw yta go 
na to zrobionym kapeluszem , który nad ko­
tłem  obsadził; i to je s t tą gorzałką, k tórą czło­
w iek pije. Reszta zaś, to je s t: części maczne, 
czyli posilające, dostaje bydło odstawione na  
opas.

K m i e ć .  P raw da, p raw da! toć my to p ra­
w ie codziennie patrzymy na to , że gorzałka 
nie w zm acnia; boć pijak  obala się i chodzić 
nie może. Nie w zm ocniła go więc gorzałka , 
owszem moc i przytomność mu odjęła.

D r u g i  K m i e ć .  To dla tego bydło na go- 
rzaloiach tak  się tuczy, że ono dostaje poży­
w ne części mączne;. a człow iek chudnie, bo 
on pije szkodliwy spirytus.

X . P r o b o s z c z .  T ak  je s t ;  to stw ierdza 
doświadczenie. Toż doświadczenie w ykazuje 
także, że ów zarzut jest fa łszy w y ; bo gdy go­
rz a łk a  nie jest robioną z części mącznych żyta, 
przeto nie może posilać i wzm acniać.

R z e m i e ś l n i k .  Jeszcze jedno, X ięże Pro­
boszczu! w szak po wypiciu gorzałki każdy  
czuje w  sobie nową s i ł ę ; tego zaś zaprzeczać 
nie można, co się tak  oczywiście czuje.

X , P r o b o s z c z .  To praw da, że po w ypi-
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ciu g o rza łk i  u cz u w a  się now e życie, now e nie­
zw y c za jn e  poruszenie w  ż y ła c h ;  to uczucie 
czyni k rew  w praw iona  w  n ienaturalny  ruch, 
i rozdrażnione nerw y; a le  to nie je s t  pok rze­
pieniem i now ą  s i ł ą l  F a łs z y w ie  przeto w y ­
staw iasz  sobie uczucie tw oje ,  gdy to rozdra­
żnienie ne rw ów , i ten g w a łto w n y  bieg  k rw i ,  
z a  now ą s i łę  i wzmocnienie uw ażasz .  —  T u  
g o rz a łk a  j e s t  w łaśn ie  toż samo d la  cz łow ieka ,  
co d la  konia  ostrogi, lub bicz. Zm ordow any  
k o ń  poskoczy, gdy go ostrogami zepniesz, lub 
biczem uderzysz, i natęży w szys tk ie  s iły ,  j a ­
k ie  się jeszcze w  nim z n a jd u ją ;  a lebyś b a r ­
dzo fa łszyw ie  sądził ,  gdybyś mniemał, że on 
now ej s iły  nab iera  przez uderzenie, czyli przez 
to uczucie bólu, j a k ie  w  nim uderzenie sp ra ­
w i ło ,  i że p rzez  nie zos ta ł  wzmocniony. Nie! 
s i ła  i pokrzepienie konia, nie za w ie ra  się w  bi­
c z u ,  lecz w  obroku ; a  choćbyś zmęczonego 
k o n ia  i przez  znaczny czas b i ł ,  lub  k łu ł  o- 
s trogam i,  za  każdem  uderzeniem poskoczy 
w  p r a w d z ie ,  alebyś to p o skak iw an ie  fa łsz y ­
w ie  w y k ła d a ł ,  gdybyś m ó w ił :  „ te ra z  u w a ż a m ,  
ze  m oje  bicie wzmocniło k o n ia !“  T a k  go ­
r z a łk a  podobne w zruszenie sp raw ia  w  cz ło ­
w i e k u ,  j a k  o s troga ,  lub uderzenie w  k o n iu ;  
d rażn i i burzy w  nim k re w ,  że osta tek  s ił  
swoich naraz  zbiera. D la  tegoó chc iw i m aj­
s trow ie  i panow ie  częs tu ją  g o rza łk ą  robotni­
k ó w ,  a le  im nie tak  chodzi o utrzymanie tychże 
robotn ików , j a k  o to ,  aby w iele  z rob il i ;  bo 
w  uderzeniu i w  w zburzen iu  k r w i ,  cz łow iek  
n a  nic nie zw aża ,  ani się za s ta n aw ia ,  lecz do 
u p a d łe g o ,  j a k  m ó w ią r  w szystk ie s i ły  na tęża ,  
a  później odpoku tow yw a za  t o ;  bo zw y k le  
po  tern sztucznem wzruszeniu , w n e t  następuje 
ociężałość i osłabienie. D la  tegoć ci robotni­
c y ,  k tó rzy  już  nie p iją  g o rz a łk i ,  pow iada ją ,  
że  teraz po pracy nie ta k  się czują zm ęczo­
nymi i  osłabionymi, j a k  d a w n ie j ;  i że im te ­
r a z  lżej i ła tw ie j  p rzychodzi robota. G dyby 
prze to  robotnik w  miejsce sw o je j  gorza łk i  k u ­
p i ł  sobie ch le b a ,  uczyniłby  w iele  rozsądniej 
i  p rzezo rn ie j ;  bo chleb posil iłby jego ciało i

w zm ocn ił  s iły . G o rz a łk a  zaś i b icz, nie d a ją  
sił  n o w y c h ,  nie w ra ca ją  uby ły c h ,  owszem  i  
pozosta łe  s iły  n iw eczą ,  o s łab ia ją ,  i  ociężałym  
czynią cz łow ieka .  Przeto  radz iłbym  , aby  ro­
bo tn icy ,  gdy  im panow ie  przy  ja k ie jk o lw ie k  
robocie, chcąc z n ią  pośpieszyć, n. p. w e  żni­
w a ,  na  poczesne ,  a lb o ,  j a k  m ó w ią ,  na  po­
krzepienie  s i ł ,  d a ją  do picia g o r z a łk ę ,  żeby 
dz ięku jąc  tymże Panom za g o r z a łk ę ,  prosili 
o inny posiłek  w  je j  miejsce, n. p .  żeby P an  
t a k  ciężko pracu jącym  robotnikom p rz y s ła ł  
s tósow ną ilość p iw a na pole, a  przytem ch leba 
dobrze upieczonego z m asłem  lub se rem , —  
lub  te ż ,  żeby choć b ra k ó w k ę  jednę i d ruga 
d la  tak ich  robo tn ików  d a ł  zabić, rosołu ugo­
to w ać ,  a rosó ł i k a w a łe k  mięsa, chleb  i p iw o, 
to rzeczyw iście  pokrzep i i wzmocni robotni­
k ó w ;  w tedy  i robota p rędko  pójdzie , i  robo­
tnicy nie ucierpią  n a  zd row iu .

(D o k o ń czen ie  nastąpi.)

Pewne cudowiska natury.
(Z J. I i .  H. Ekonom , polit .)

Je ź l i  k iedy kto u jrzy ,  uchyliw szy  pow iek ,  
Iż  pokornym, m ałego  w zros tu  będzie  c z ło w ie k ,  
Suchy  prostakiem, b ia ły  śm ia łym , chmurnooki 
Nie oszust, rudy  w iernym , uw ażnym  w ysok i.  
Ubogi nie zaw isnym : uczynnym bogaty,
N ie  gam ratem  psotl iw ym  na ciele kosm aty .  
J a s k ra w y  nie naśm iewcą, łagodn ie  mówiący 
Nie obm ówcą : nie frantem cz łek  uśmiechający, 
B e łk o t  nie zapalczyw ym , z k tórym  się żart  ślisko 
W ie d z ie ;  tedy natury  to je s t  cudowisko.

Z łej zony nie łacno się pozbyć.
K onia  odmienisz, k iedy  się nie z d a je ;  

G runt p rzedasz ,  je ź l i  skąpy  w  u rodza je ;  
N iesforną żonę, chociaż ci mózg wierci,  
Musisz nieboże cierpieć aż do śmierci.
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